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do Pesztu i tam zaciągną! się do towarzystwa akto­
rów. Ojciec przybył wkrótce potem do stolicy, 
a odkrywszy syna, zabrał go gwałtem z sobą. M ło­
dy Peteofi odesłany znów do liceum, zaciągnął się 
do wojska. P rzez la t dwa zamiatał sień w kosza­
rach, a przytem  czytywał H oracego, i węglem na 
ścianach kreślił pierwsze swe poetyczne próby.

O ddalony ze służby dla słabego zdrowia, po 
dwóch latach wrócił do domu, przeprosił rodzi­
ców i zgodnie z ich wolą odbywał dalsze nauki. 
Nareszcie, czując szczególne upodobanie w sztuce 
drammatycznój, przystał do towarzystwa wędrow­
nych aktorów i przejeżdżał od miasta do miasta, 
odgryw ając role podrzędne. O bok tego pisywał 
ulotne wiersze, które drukowano po pismach i zbio­
rach literackich.

Podczas, kiedy na scenie wygwizdywano niedo­
łężnego aktora, pieśni jego obiegały całe W ęgry. 
Ośmielony pozyskanym rozgłosem Petoefi, wrócił

ALEXANDER (SANDOR) PETOEEI.

Petoefi jest głównym przedstawicielem narodo­
wej poezji węgierskiej; pieśń jego przeszła w usta 
całego narodu: brzmi ona w pałacach magnatów, 
równie jak  pod wieśniaczą strzechą. W ielki ten poe­
ta, w ciągu dwudziesto-kilko-letniego życia, b u rz ­
liwych doznał kolei. Syn prostego rzeznika, u ro ­
dził się w 1823 roku  w Szabad Szallas, na puszczy 
węgierskiej, gdzie ojciec trzym ał Czardas, czyli 
oberżę. R odzice wysłali go zawczasu do szkół 
w poblizkiem mieście. Zdolność do nauk i poezji 
objaw iła się w nim od najmłodszych lat, ale burz­
liwy i samowolny um ysł wychowanka stepu, nie 
dał się w żaden sposób nagiąć pod prawidła szkol- 
nój karności. W  piętnastym  roku uciekł ze szkół



2

d o  P e sz tu  i z ca łym  zapałem  od d a ł  się poezji. P ie r ­
w szy zbiór jego  u tw orów  w yszedł w B udz ie  w ro ­
k u  1844. Z achęcony  pow szechnym  poklaskiem, za ­
czął pisać m a łe  epopeje z po d ań  ludu ; z tych j e ­
d na  pod ty tu łem : W iteż Janos, znakomitą m a w a r ­

tość.

O k o ło  roku  1846 dziwna zm iana spe łn iła  się 
w  duszy  poety. P o z n a ł  m łodą  J u l j ę  S zend ry ,  k tó ­
r a  m ia ła  zostać tow arzyszką dni jego .  A le  ojciec 
je j ,  zna jąc  gw ałtow ny  ch a rak te r  m łodziana, d ługo  
nie pozw ala ł  na  te związki. Petoefi w y trw a łośc ią  
p rz e ła m a ł  opór, i w roku  1847 poślubił Ju lję .  
\ \ r  tym że czasie ta lent poety  doszed ł do zupełnej 
dojrzałości; moc połączona z wdziękiem piętnuje 
k ażde  jego  słowo. R ów nie  ukochany  od p ros tacz­
ków ja k  i od  uczonych ,  p o ry w a ł  serca  m łodzieży 
i budzi ł  w nich szczery  zapał.

M iody  poeta  po leg ł  pod  S eg isw arem  31 L i p ­
ca  1849 roku , licząc n iespe łna  la t  dwadzieścia sześć. 
P o d c z a s  pam iętnego  odw ro tu ,  zapuścił się z tow a­
rzyszam i w ciemne w ąw ozy  K arp a t ,  zkąd  więcej 
n ie powrócił. Nie znaleziono naw et je g o  c ia ła— 
tylko pieśń wielkiego poety  przyświeca W ę g ro m ,  
ja k o  najżywotnie jszy objaw  d u ch a  narodow ego. 
Poez je  Petoefiego t łóm aczono na ję z y k  niemiecki, 
francuzki i angielski; a juko  p róbę tego znakom ite ­
go, a tak przedwcześnie zgasłego  ta lentu , dajem y 
tu  p rzek ład  je d n eg o  z je g o  poetycznych  u tw orów , 
pod  tytułem:

M O J A  M Y Ś L .

D ziw ni ludzie! mówią oni 
Że. tw órczego  b rak  mi ducha,
Ż e  po ziemi myśl ma goni—
N a głos w yższych natchnień g łucha.

T ak ,  po ziemskiej nieraz drodze 
U tęskn ionem  okiem wodzę,
A  gdy  pierś mą ch łód  oziębi,
T o  zstępuję naw et głębiej.

W z ro k  ja k  n u re k  ślę w otchłanie,
N a  dno fali ślę bezdenne j—
I  w serc ludzkich  oceanie 
S zukam  perły  drogocennej.

A le  niechno rzeknę do niej:
Myśli moja! hej do góry!

O na  leci, w sk rzyd ła  dzwoni—
Istny  ptaszek złotopióry.

N iechże dodam  jej podniety,
A  przez  góry ,  stepy, w ody—
N a  jej skrzyd łach , j a m  do m ety  
G otów  z o r łem  biedź w zawody.

A  g d y  orzeł sam się znuży,
Je szcze  lo tna  myśl w zachwycie,
P a t r z ą c  śmiało w oczy bu rzy ,
G on i chm ury  po błękicie.

Ach! je j  g ro m y  nie przem ogą.. .
W s k ro ś  przebija c h m u r  tu m a n y —
I  p odąża  pros tą  d rogą  
W  sklep niebiosów n iezbadany.

G d y b y  nawet wyższa siła 
S ło ń c a  prom ień  nag le  zćm iła—
M im o s łońca blask  przym glony,
O n a  w wyższe leci strony.

I  pog ląda  łzaw em  okiem 
W  świetne n iegdyś  to oblicze,
K tó re  zćrniły g ru b y m  mrokiem  
D ziś  tum any  tajemnicze.

L e c z  jej ciemność zm ódz nie zdoła,
J e j  n ieznane trwogi,  d reszcze;
N ad  d róg  m lecznych ja sne  koła,
M yśl natchniona dąży  jeszcze.

I  nie p rędze j  sk rzy d ła  złoży,
A ż  do Niebios sięgnie ło n a —
I  odpocznie w myśli Bożej 
Czysta, święta, spromieniona.

Seweryna Pruszakow a.

(D okończen ie)

Z d arzy ło  się zapew ne nie jednej z P a ń  czytać 
m nóstwo afiszów i ogłoszeń w dziennikach f ian-  
cuzkich, w k tó rych  jakaś  uczennica L isz ta  podaje  
do wiadomości now ą przez siebie w ynalez ioną  me­
todę nauczenia  m uzyki w dw udziestu  pięciu le k ­
cjach; albo p ierw sza w ychow anka  konserw ato rjum  
m uzycznego  podejm uje się daw ać lekcje n a  fo r te ­
pianie za f ranka  godzinę, lub  p o d obną  inną re ­
k lam ę, bardzo  często tu  we F ra n c j i  z ca łych  
s ił  b ijącą w bęben  dziennikarskiego rozg łosu ,  j e ­
dynie  n a  korzyść in trygow ać umiejącej miernoty . 
S zar la tan i  zawsze z toni i topieliska na  pow ierz -



3

chnię w ody sw ą łódkę  w yprow adzić  potrafią ,  sk ro ­
m n a  tylko zas ługa  zwykle cierpi głód na p o d d a ­
szu i wylewa gorące  łezki.

Z tego to pow odu  tow arzystw o  wsparcia, In s ty ­
tu t sztuk i rzem iosł d la  kobiet, o którern mówię, 
po łożyło  sobie za g łów ny  cel odszukiwać te b ie­
dne  istotki, k tó rych  serduszko tak  żywo bije i tak 
silnie się jeszcze w yryw a do tego, co czyste i szla­
chetne w życiu  człowieka; te dzieci natury ,  tak  
rza d k ie  w paryzkich  strefach, co inaczej,  j a k  łzami 
z p rzec iw ną dolą i obojętnością świata, w alczyć nie 
umieją. T ow arzystw o to wszakże przychodzić bę­
dzie w pomoc również każdej biednej dziewczynie 
i pomieszczać bądź  na  mieście, bądź  we w łasnych 
warsztatach i fabrykach , które za łożyć zamierza.

D o  sk ła d u  s towarzyszenia tego wchodzić mają 
same kobiety: j e d n a  prezyden tka ,  dwie p rez y d en t­
ki honorowe, j e d n a  w ice-p rezyden tka  i sześć rad -  
czyń, s te rn iczek  cnoty m łodych  dziewczyn w sto­
licy zby tku  i rozpusty . O soby  chcące patronować 
te m u  tow arzystw u, wnosić są obowiązani 200 frank, 
sk ładk i rocznej,  a  członkowie tylko połowę. Obce 
wszelkiem u duchow i partji,  religji i dążności,  sto­
w arzyszone  wzywają wszystkie bez w y ją tku  damy 
i p rzy jació ł ludzkości do współdziałania . W s p ó ł­
dzia łan ie  to niesionem być może albo w datkach  
pieniężnych jednorazow ych  i sk ładkach  stałych, 
albo w w yrobach , pod aru n k a ch  i, p racy  na  korzyść 
pan ienek  patronow anych .

T a  p iękna, wzniosła i uży teczna  myśl, dopiero  
co odszkicowana, nie weszła jeszcze w w ykonanie ,  
wszakże tak  dalece ona p rak tyczną ,  użyteczną ,  po ­
trzebną  i ła tw ego  zastosowania w naszym  k ra ju  być 
mi się wydała, że w moich pobieżnych  uw agach  
o towarzystw ie i życiu społecznem paryzkióm, p rze ­
milczeć i pominąć jej nie mogłem.

— Niedawno w L o n d y n ie  wznowione zos tały  p o ­
siedzenia czyli meetingi, odbyw ające  się zwykle
0 północy, a mające na celu ocalenie p łochych  i lek­
kom yślnych  kobiet, j a k  j e  A nglicy  nazywają. M e e ­
tingi te zw ołu ją  powszechnie duchowni p ro tes tanc­
cy, k tó rz y  spaceru jąc  wieczorami po ulicach L o n ­
dynu , dają każdój spotkanej p rzez  siebie bilet z a ­
p raszający  n a  kolacją. K olac ja  ta  zastawia się 
zw ykle  o pó łnocy  w ogromnej i wspanialej sali. 
P o  skończeniu uczty , moraliści-filantropi w y s tę p u ­
j ą  na  mównicę, rzną  wezwania stosowne i nauki. 
P rzesz ło  dwadzieścia takich  m eetingow odbyw a 
się w różnych  dzielnicach stolicy W ielkiej B ry tan ji .  
W y d a tk i  n a  lokal,  przyjęcie, światło i inne p o trze ­
by, pok ryw a ją  się zw ykle  z datków  przynoszonych  
p rz e z  wielkie panie i bogatych  a pełnych serca  
ludzi.  P o  kolacji duchow ni rów nież  zabiera ją  głos
1 p rzem aw ia ją  do zaproszonych  z całą zgrozą ludzi

b rzydzących  się upadk iem  m oralnym  człowieka, 
a szczególniej tak  poetycznej istoty, j a k ą  je s t  ko­
b ie ta  na  ziemi. M owy te przynoszą zw ykle taki 
skutek, jak i  sta re  przysłowie francuzkie już  p rze­
widziało: Quand le diable vieillit il se fa i t  Vermite.

Otóż kobiet}7, co oddaw na straciły młodość, dają 
się wprowadzić do domów p rzy tu łku ,  opieki, gdzie 
uczą  je za rab iać  na  kaw ałek  chleba przez zaszczy­
tną  i uszlachetniającą pracę. N iedaw no jeden  j e ­
n e ra ł  nazwiskiem Godwin, na tak  urządzonym  mee- 
tingu, zwrócił uw agę na  podobne zepsucie z w yż­
szych sfer towarzystwa. W e d łu g  zdania tego za­
cnego wojaka, ocalenie i naw rócenie do dobrego 
trudniej tu przychodzi ja k  gdzieindziej, a to d la te­
go, że daw ne patrycjanki nie mają wcale chęci do 
pracy.

J e n e r a ł  G odw in  b ła g a ł  i zaklinał możne dam y, 
aby nie szczędziły swych starań w dziele tego r o ­
dza ju  popraw y i aby  zaprzes tały  kupow ać towa­
rów w tych m agazynach , gdzie za kantorami stoją 
mężczyźni, a kobiety nie gorzej od  nich m ogłyby  
pełnić s łużbę i tym sposobem znaleść godziwy śro­
dek  u trzym ania  życia.

T a k  do L o n d y n u ,  j a k  i do P a ry ża ,  ogrom na 
ilość kobie t wciąż garn ie  się z prowincji. W L o n ­
dynie zna jdu je  się obecnie 200,000 kobiet, k tóre  
na  połówce pokarm u koniecznego do przyzwoite­
go u trzym ania  życia poprzestać muszą; a 30,000 
takich, co bez mieszkania, odzieży, pokarm u  i p rzy ­
tu łk u  żyją j a k  lilje polne, o k tó rych  nam  wspomi­
na Święta Ew angelja .  W  odw ro tnym  stosunku 
tego zam iłow ania  życia w stolicach, środki u t r z y ­
m ania  dla nich coraz trudniejszemi się tu  stają. 
Szycie ręczne w wielkiój ilości zastąpiły  maszyny, 
służbę w kawiarniach, restauracjach i hotelach, 
a naw et p ryw a tnych  dom ach  pełnią tu  obecnie 
i oddaw na ju ż  mężczyźni. Cóż więc pozostaje tym 
nieszczęsnym istotom, szukającym w wielkich m ia­
stach lekkiego za robku  i pop raw y  bytu? Zamiatać 
ulice, ja k  tu  w P a ry ż u  robi większa część wieśnia­
czek z N iem iec przybyłych.. . .

— J e d n y m  z najznakomitszych francuzkich p isa ­
rzy, bada jących  stanowisko klass rzemieślniczych 
i wyrobników  we F rancji ,  je s t  niewątpliwie m o ra­
lista Ju l jń sz  Simon, au to r  wielu dzieł pow agę u cz o ­
n ą  m ających. N iedaw nem  jego dziełem, w duchu  
wysoko m ora lnym  napisanem, je s t  bezzaprzeczenia 
L ’Ouvriere (wyrobnica).  A u to r  rozwinął tu  obe­
cnie swe s tud ja  nad  położeniem anorm alnem  i de- 
moralizacyjnem kobiet, na  jakie tegoczesny p rze ­
m ysł fabryczny skazuje nieszczęsne istoty, z pracy 
r ą k  w łasnych  żyć i jeduoćześnie potrzebom dom o­
wego gospodars tw a u  siebie zadosyć uczynić p rz y ­
muszone. P a n  Simon opisuje nędzę wyrobnic, j a -
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ko następstwo konieczne zastąpienia w znacznej 
ilości ręcznój pracy przez machiny różnego ro­
dzaju. Mniema on, że nie w powrocie do dawnych 
rzemieślniczych stowarzyszeń i cechów, jak  wielu 
teoretyków i publicystów niemieckich utrzymuje, 
znalóść można środek zapobiegający tej nędzy, 
która się coraz więcej krzewi; wsteczność podobna 
ani możliwą, ani skuteczną dziś być zdoła. K ie­
dy wszystko co nas otacza kształci się, doskonali 
i naprzód posuwa, kiedy drogi żelazne i zastoso­
wanie do pracy wszelkich machin parą, wodą lub 
wiatrem (turbines) poruszanych, sprowadziły r a ­
dykalną zmianę w systemacie pracy i handlu, sza­
leństwem bezowocnem byłoby dziś cofać się do 
dawnych cechów, do przestarzałych ograniczeń, mo­
nopolizacji i wyłączeń, które jeszcze szkodliwsze 
sprowadziłyby następstwa w stanowisku tak licznej 
obecnie klassy wyrobnic. Pan  Simon, jak większa 
część angielskich i francuzkich ekonomistów, widzi 
nieoceniony, najpotężniejszy środek zapobieżenia 
nędzy wyrobników w wolnych stowarzyszeniach 
klass przemysłowych, w kassach pożyczkowych 
i oszczędności, w ochronkach, szpitalach, domach 
przytułku dla starców, kalek i dzieci wyrobni­
czych klass ludności.

W szakże wszystkie powyżej wymienione środki 
pan Simon uważa za niedostateczne dla polepsze­
nia losu kobiet wyrobnic, odwrócenia nędzy i ko­
niecznego jej następstwa—rozwiązłości obyczajów- 
A by utrzymać wyrobnice w naturalnej sferze dzia­
łania , z której wysuniętemi zostały coraz wzrasta­
jącym więcój przemysłem fabrycznym, pan Simon 
radzi ograniczyć tę sferę wyłącznie do ogniska d o ­
mowego pożycia, do starań nad dziećmi i rodziną. 
Tylko w podniesieniu i uzacnieniu rodzinnego ży-jj 
cia widzi autor jedyny środek zbawienia. W szak- | 
że o ile wzniosłą, wysoko-chrześcijańską i skutecną 
znajduje myśl pan Simon, o tyle trudną i mozolną 
zdaje mu się być do osiągnienia. Dlatego to, radzi 
on ojcom rodziny, kobietom wszelkich klass społe­
czeństwa, duchowieństwu bez różnicy wyznań, ra d ­
com i członkom wszelkich filantropijnych i prze­
mysłowych stowarzyszeń, jak  również wszystkim 
ludziom, których serce jes t  zdolne dać przystęp 
szlachetnemu współczuciu dla c ierpiących, aby 
wspierali radami, wpływem i wszelkiego rodzaju 
pomocą i ofiarą ludzi bez funduszów, w kółko ro­
dzinnego życia wprzężonych. T aka  to jest dążność |  
tego wysoko-moralnego dziełka, które pragnąłbym 
moim czytelniczkom od początku do końca wytłó- 
maczyć. Prawda, że w naszćj przemożnie rolni- 
czój, nie zaś przemysłowój Polsce, nie znamy ta­
kiego przeludnienia, jaki Zachód mocno trapić za­
czyna, że praca kobiet w naszych rękodzielniach

nie zastrasza jeszcze demoralizacją, powgzeehnćm 
zepsuciem i ru iną  życia rodzinnego, gdzie jedynie 
człowiekowi cokolwiek szczęścia na ziemi koszto­
wać jest  dozwolonem; to wszakże i my Polacy 
zbliżamy się pomału do tego koniecznego wyniku 
przeludnienia, postępu, przemysłu i nowożytnój 
cy wilzacji, którym jest nędza i zdemoralizowanie 
powszechne. Bach! już  i dziś w dziele L'Ouvribre 
niejedna z pań znajdzie uderzający obraz stanowi­
ska wyrobnic większych miast naszych, gdzie prze­
mysł kwitnąć, a moralność w odwrotnym stosunku 
usychać zaczyna.

„K iedy wyrobnicy (mężczyzna lub kobieta)— 
mówi Simon— poczują wstręt głęboki do nieporzą- 
dnego życia, kiedy spostrzegą czyste, niewysiąka- 
jące źródło szlachetnych dążności, silnej woli i cno­
ty, wtenczas w niemej szkolnicy domowego ogni­
ska nauczą się czcić obowiązek. W iara  tak jest 
niezbędnym pokarmem dla duszy, jak  chlćb po­
wszedni dla ciała; tylko wtenczas człowiek staje 
się władcą i panem swego losu, kiedy wpoi w sie­
bie mocne, głębokie poczucie obowiązku. Sumienie 
dajo codzienne zadawalające świadectwo dopełnio­
nego obowiązku, przynosi najwyższą, najsłodszą 
pociechę we wszelkich cierpieniach i w najsroższej 
walce z przeciwnością. Obecnie, kiedy najm ędr­
sze prawa, najmozolniejsze poszukiwania nauki, bez­
silną pokazują się warownią przeciw najazdowi nę­
dzy i niedostatku na nasze społeczeństwo, jedyną 
ucieczkę, zdolną zabezpieczyć nas od zapalczywo- 
ści nacierającego nieprzyjaciela, znalóść możemy 

i  w uznaniu i poczuciu obowiązku. Dlatego, aby to 
\ uznanie obowiązku zapuściło silne korzenie w g run ­

cie naszego rozsądku, aby, że tak powiem, wcieli­
ło się w nasze jestestwo, należy podnosić, uszla­
chetniać i uzacniać przede wszystkióm życie ro­
dzinne. Tylko zeń skuteczne oddziaływanie prze­
ciwko nędzy wysnuć można; byt bowiem człowieka 
w rodzinie jest najpotężniejszą pobudką, kierującą 
jego życiem i dążnością.*1

E  L  E  G  .1 A
M A TKI N A  ŚM IERĆ D ZIEC IĘC IA .

Pięknie, czyściutko na śmierć przystroję, 
Małe, kochane dzieciątko moje—
Moją dzieweczkę, co przez chwil parę, 
Ledwo święciła życia ofiarę,—
Święciła jednem piersi swej tchnieniem,
I  wzrok za pierwszóm zwarła spojrzeniem.

Za mą troskliwość, za sen miłości,
W  sennych, różanych latach młodości;
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Z a  m acie rzyństw a s łodycz i bole,
Z a  ciche szczęście w rodzinnćm  kole;
Z a  w szystko s ta rczyć  m a  je j  t rum ienka  
I  ta  j e d y n a  tylko sukienka.

N iechże  suk ienka  mojój dzieweczki 
B ędzie  czyściutka, stro jna  w kwiateczki—
W  te niewinności p rzeczyste  godła.. .
J a k b y m  j ą  kiedyś do ślubu wiodła;
B o  j u ż  nie dla niej weselny wieniec,
C h ry s tu s  na niebie—jej oblubieniec!

Święty  ch rz tu  krzyżyk , n iepokalany,
N a  jej duszyczce— między niebiany 
W z n ió s ł  się do B o g a — niechże do ziemi,
C iałko  je j  z szaty pójdzie  czystemi.
I  niech trum ienkę ślicznie przystroję ,
W  którój m a  spocząć dzieeiątko nąoje!

J a n  Prusinow ski.

*  *
*

J e d e n  z naszych P re n u m era to ró w ,  w no tysce  wia­
domości p rze s łan y c h  do Redakcji ,  spraw ozdaw cę 
W a sz e g o  nazw ał dzw onem  oświaty ludowój. J a k ­
kolw iek poch lebna  to nazw a, i w tym naw et sensie 
udzie loną została, j e d n a k  przeb iega jąc  w myśli g a ­
w ędy moje tygodniowe, owo wieczne kręcenie  się 
w' nich, j a k  chrabąszcz  na  śpilce, około jednego 
p rzedm io tu ,  mimowoli zapy ta łem  sam si' bie, czy 
w tej gorącej chęci s łużenia krajowi, nie stałem się 
wreszcie i ckliwym i nudnym ? Czy w tych słowach 
nie mieści się troszkę  ocukrow anej p raw dy ,  aby 
nie k łu jąc  zbytecznie  w oczy, zw róci ła  pióro moje 
na  w łaściwą d rogę ,  k tó re  jako  nie orle, a g?sic, 
pow inno  przesuw ać się po ziemi, bawić i w cieka­
wości zaspakajać, a nie bujać w nadch tnurnych  
k ra in a c h ,  w p ed a g o g ic z n o -h u m a n i ta rn e m  unie­
sieniu?

B y ć  może, j e d n a k  w strzym ajcie  kamień po tęp ie­
nia. Oświata, to nie marzenie, to wszystko; a  jak- 
żeśm y o szerzenie jej starali się dotąd? Z  nami 
jeszcze fracha, j a k  mówią chłopi, choć leniwo, choć 
j a k  po g rudzie ,  niby m a ru d e ry  za g łów nym  kor­
p usem  podążaliśmy i podążam y za ogólnym pędem 
cywilizacji europejskie j; ale lud, od  ośmiu wieków 
ja k im  był,  takim praw ie  pozostał. Rozdzieleni więc 
w  pojęciach ośm iu wiekami, cóż dziwnego, że tej 
ośmiu-wiecznej p rzepaśc i szczyptami naszych d o ­
b rych  chęci, ofiar i poświęceń zasypać nie m oże­
my? Cóż dziwnego, że lud  biorąc fałsz za prawdę, 
a p ra w d ę  za kłam stw o, stał się wreszcie opoką dla 
r zu canego  weń ew angelicznego słowa?

Nie dziwcie się więc m a ru d e rs tw u  J a n k a  z B ie l-  
,ca, oświata, to cudow na siła, tw orzy  cuda  i cudom  
i daje życie; więc żebrzę o nią, bo i żebrak iem  g o ­
dzi się zostać, g d y  idzie o szczęście miljonów. 
W reszc ie ,  wielomówstwo w takich  razach lepsze 
j a k  milczenie. G azety  teraz, n iedawno, o ludzie 
cokolwiek się rozgadały ,  ale k ry ty k a  śpi.... p rze ­
p raszam , n iedaw no zam ruczała  o K a le n d a rzu  dla 
lu d u  wydanym  przez F ra n k a  z Wielkopolski, i sze­
roko, obszernie, rozumująco...  powiedziała kazanie 
w ydawcy za niestaranne je g o  zbroszurowanie. P o ­
chw aliła  także kilkadziesiąt dziełek, szczegółowo 
wymienionych, tak że wszystkie zrobiła  arcydzie­
łami, nie zastanowiwszy się, dlaczego to, pomimo 
ty lu  arcydzie ł i od tak daw na posiadanych, lud ja k  
b y ł  ciemnym, tak  takim pozostał?

Zaostrz  więc pióro, szanow na krytyko! rozważają v 
zgłębiaj, chwal i podnoś, ale i rąb  bez żadnego 
miłosierdzia, bo panegiryezne faram uszki zupełnie 
nie na  dobie. K ra j ,  to nie salon, w którym  p o ­
chlebstwo popłaca, a pisarze ludowi, to nie wyper- 
fumowani dandysikowie, mdlejący na wrażenie kry ­
tycznej rąban iny . P ogniew ają  się troszkę, pnpło-  
szą, mniej zdatni fu rkną  n a  bory  i lasy, ale poży­
teczni pracownicy, nowym zaopatrzeni poglądem, 
pow staną z nową siłą i hartem , aby w pojęciach 
swoich o sposobie kształcenia ludu  iść naprzód , 
a  lud  popychać  dalej i coraz dalój....

A  n ie łatwe to zadanie, bo i z upo rem  starszych 
i z w rodzoną niechęcią młodszych do nauki w a l­
czyć trzeba. O to  m ała  próbka, k tó rą  Warn podaję 
w dosłownym  odpisie z listu pana F au s ty n a  Świ- 
dorskiego, E x -B o c ia n a  W o ln y c h  Żartów:

„N a  pociechę twoją donieść ci mogę,— pisze pan 
E x -B o c ian ,  —  że nasze panie, p raw ie  wszystkie, 
szczerze się zabra ły  do nauki dzieci wiejskich. 
S zkółek  nie ma, ale są pokoiki dw orsk ie ,  w k tó ­
rych  po piętnaście dzieci męczy twój lamentarz, 
a nawet w kościele już  się pokazują dzieci z ksią­
żeczkami do modlitwy. U  mnie było najprzód  
akadem ików trzech, potem przyby ło  dwóch; zgnie- 
wawszy się, kazałem dzieciaki za czuprynę p r z y ­
p row adzać do nauki.  W ieś za łam ała  ręce, a je d en  
z włościan, k tó rego  syna sołtys idący z ob ła w ą  po 
uczniów p rzy d y b a ł  i p rzyprow adzi ł  do nauki,  p o ­
wiedział mi z pew nym  rodzajem bolesnej wymówki:

—  C zy  to w ielmożny panie nie ma j u ż  innych 
chłopaków, że mi wielmożny pan moje dziecko za ­
biera do nauki? Czy to ja  j u ż  najgorszy, czy co?

„D ziś  je d n ak ,— powiada dalej pan Swidersk i,—  
wszystko się p rze trw ało ,  uczniowie lecą ja k  g rad ,  
a matki wiedząc, że się uczą  u pani we dworze, 
u b ie ra ją  dzieci czysto. Co w ieczór  więc i co rano 
w sieni u mnie, j a k  p rzed  m eczetem tureckim , leży
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kupa butów, bo dla większej powagi i ochronienia 
posadzki przed ośnieżeniem, boso dziatwa odbiera 
początkowe światło nauki. N aukę nie w szkółkach 
a w pokojach, uważam za lepszą, bo w nich dzieci 
nie tylko uczą się, ale ośmielają i przywiązują; 
a przysłuchując się rozmowie państwa, rozpowia­
dają co widzieli i słyszeli, i dobrze z tern jest i bę­
dzie, bo dwór przestaje być dla wsi Chinami, od- 
dzielonemi murem od reszty światn.“

Jakiejż więc tu trzeba znajomości ludu, aby 
uczniów gonionych obławą, książką przywiązać do 
nauki, a ojców ich, uważających naukę za dopust 
Boży, przekonać, że ta nie tylko nie jest szkodliwą 
lub zbyteczną, ale nawet pożyteczną i konieczną.

Z wiadomości dalszych donoszę Wam, że w P a ­
ryżu zwykła sprzedaż fantów w Hotelu Lambert, 
na rzecz niedostatnich Polaków, przyniosła tylko 
28,000 franków, a więc mniej o 14,000 fr. jak  w ro ­
ku  zeszłym. Niepowodzenie to przypisują mrozo­
wi, który ulodowaciwszy poblizkie jeziora i stawy, 
ślizgawką wywabił z P a ry ża  prawie całe arysto­
kratyczne towarzystwo.

W  Wiedniu zabrano jeden numer Postępu, a R e ­
daktora przyaresztownno za a rtykuł przeciw ger­
manizacji.

W  Paryżu, F ran . Sapieha, syn Księcia E u s ta ­
chego, postąpił w marynarce francuzkiej na po ru ­
cznika okrętu. Młodzieniec ten ma lat 25, odbył 
już  dwie kampanije i ma lat osiem służby.

U  nas znowu w Warszawie, w pewnym domu 
na  Lesznie, jednego z członków towarzystwa do­
broczynności, kwestującego na korzyść tegoż to­
warzystwa, ledwo za drzwi nie wypchnięto, a w pe­
wnym składzie, gdzie przedają krople i proszki, 
odmówiono kawałka świecy do latarki.

K u r je r  zaś czasem po sześć umieszcza ogłoszeń 
o zgubionych futrzanych kołnierzach do salop.... 
bez futer.

S Z A R A D A .

D rugi pochodzi z drzewa, także pierwsze, trzecie-, 
Wszystka bywa na drzewie, już  w zimie, już  wiecie.

A . T.

(Znaczenie przeszłej Szarady:— POKORA).

W  zeszłym numerze Tygodnika mówiliśmy o ko­
sztownych materjach na meble, z magazynu pana 
Schlenkera; dopełniając dziś tego przedmiotu, wspo- 
mniemy o tkaninach wełnianych, któreśmy tam 
widzieli, a które, lubo dostępniejsze w cenie, nie 
ustępują tamtym pod względem gustu i trwałości. 
N a czele tych kładziemy piękny aksamit utrecht- 
ski w rozmaitych kolorach: gładkich i w pasy; mię­
dzy temi ostatniemi podobał nam się szczególnie 
jasno-brązowy w karmazynowe i czarne pasy; ce­
na jego złp. 14, szerokość łokci 1. Inny  aksamit 
wrzucane gwiazdy niestrzyżone, kosztuje po złp. 15. 
D o  najmodniejszych należy aksamit niestrzyżony, 
w deseń tworzący kratkę wypukłą, tegoż samego 
koloru jak  tło; ten zupełnie nowy wyrób, zwany 
Velour epingU Jacquard, zaleca się pięknością, mo­
cą i nader przystępną ceną; szeroki na łokci 2 l/ i) 
kosztuje po złp. 16. Dostanie go we wszystkich 
kolorach. W tejże samej cenie jest  gładki aksamit 
niestrzyżony, podwójnej szerokości, w kolorach: 
szafirowym, brązowym, karmazynowym, zielonym, 
szarym i solferino. Taniej od tego wypada jeszcze 
ryps gruby, jakby przerabiany na szpagacie, w ró ­
żnych kolorach, kosztuje bowiem po złp. 13 gr. 10 
i złp. 15, szerokość podwójna. Z pomiędzy rypsów 
najpiękniejszy, ale najdroższy zarazem, jest ryps 
przerabiany w szerokie pasy jedwabne odmienne­
go koloru, używany zarówno na meble jak  na por- 
tjery; śliczny był na tle kamiennym w jasno-szafi- 
rowe pasy; szeroki łokci 2 l/ t, kosztuje po złp. 26 
gr. 20.

Magazyn ten zaopatrzony jest również w wielki 
dobór adamaszków wełnianych, w rozmaitych k o ­
lorach. Jed n e  z nich są jednostajnej barwy, inne 
w dwóch odcieniach, w pasy, kra ty  lub wielki cią­
gniony deseń; cena adamaszków tych, szerokich 
na łokci 2v/i, wynosi od 10 do 11 złp. Dostanie 
także ślicznego wyrobu angielskiego na meble i fi­
ranki, zwanego Last-thing, w rodzaju pruneli 
w świetne kwiaty i liście, w najżywszych kolorach; 
cena jego zip. 8, szerokość łokci l ł/r.

Mówiąc o meblach, dodamy jeszcze, że do salo­
nu najwłaściwszym jest kolor karmazynowy) pąso-
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w y lu b  Solferino, g d y ż  najlepiej p rz y p a d a  do b ia ­
łe g o  lub  per ło w e g o  papieru ,  powszechnie u żyw a­
nego  na w yklejenie salonów. K o lo r  żółty świetniej 
je sz c z e  w ygląda ,  ale za to mniej je s t  t rw a ły  od 
wszystkich  czerw onych  odcieni. D o  innych  pokoi 
ry p s  lu b  aksam it  szafirowy, a szczególniej m oquet-  
ta  w pasy lub  kwiaty prześliczne, stanowi pokrycie. 
K to b y  chcia ł tanim kosztem pokryć  meble, za le­
cam y  skórę  am erykańską ,  której łokieć kosztuje 
złp . 4; a że szerokość wynosi blizko łokci 2, k r z e ­
sło  więc nie w ypadnie więcej nad  dwa złote. S k ó ­
ry  am erykańskiej dostanie też w rozm aitych kolo­
rach.

P ow iedzm y  jeszcze słówko o firankach, z m a g a ­
zy n u  p an a  Schlenkera .  Najpiękniejsze z nich g i ­
p iurowe francuzkie  w wielkie medaljony, obdzier-  
gane  w zęby  dokoła ,  zastosowane do największych 
okien; kosz tu ją  od  120 do 133 złp. G ip iu row ych  
angielskich w bardzo  bogaty  deseń, dostanie od 56 
złp . do 73 gr.  10. M uszlinowe szwajcarskie, hafto­
w ane łańcuszkow ym  czyli szydełkow ym  ściegiem; 
g ładk ie ,  z szerokim szlakiem  po bokach i u góry , 
w ynoszą od 66 do 90 zip.; bogatsze od tych, całe 
zahaftow ane w m edaljony  z p ięknym  szlakiem a la 
Greque, od 86 do 113 złp. do jednego  okna.

Najtaniej ze wszystkich w ypadają  firanki ptife- 
nijowe lub muszlinowe, broszowane z łokcia, z o d -  
pasowanym  szlakiem; cena ich od złp. 33 do 48. 
O b ie ra jąc  takie firanki, je s t  jeszcze i ta dogodność, 
że można kupić tyle tylko muszlinu , ile w ym aga 
wielkość okien; łokieć w ypada  na zip. 3 gr.  10.

D o  ja d a ln y c h  i sypialnych pokoi zalecam y p ię­
kne p erka le  g lansowąne, w kolorowe bukiety. Z  po­
m iędzy  tych  p o doba ł  nam  się szczególniej popie la­
ty  w rzu c an e  róże, z odpasowanym  szlakiem; inny 
w bukiety  bzu  lila niemniej był gustowny. Ślicznie 
też wyglądał,  zwłaszcza na wieś, pe rka l  w bukieci­
ki złożone z b ławatków, kłosów i pąsowych macz­
ków. C ena tych perka lów  od złp. 3 do 5.

W idzie liśm y w m agazynie panien K u h n k e  ła d n e  
u b ran ie  ranne ,  przygotow ane do wyprawy. N egliż  
ten  sk ła d a ł  się ze spódniczki czarnej popelinowej 
w b ia łą  k ra tk ę ,  o twarte j z przodu i objętej tak po 
bokach  jak u  do łu  czarną astrachaniją. P o d  spód 
sz ła  sp ó d n ic zk a  b ia ła  półbatystowa, objęta u dołu  
szerokim n a  p ó ł  łokc ia  wolantem; nad  nim cały 
p rz ó d  naszy ty  b y ł  wązkiem i falbankami. Stanik  
zastępow ała  zuaw ka  mocno otwarta  z p rzodu , z p o d  
której w idać było zg ra b n y  kaftaniczek pó łba tysto-  
wy, w y g arn iro w a n y  tak  j a k  spódniczka falbankami. 
K ękaw y  u zuaw ki by ły  szeroko otwarte , z p o d  spo­
d u  zaś wychodziły  białe, zakończone u ręki falban­
ką. D o  tego p rzy g o to w a n y  był na g łow ę czepe- 
czek z cienkiój siatki białej w formie ch łopk i,  ogar-

n irow any wkoło ruszą  tiulową, d aną  podwójnie 
n ad  czołem, opasany  czarną  wstążką w białe k ra t ­
ki, zw ężaną z ty łu  na  kokardę .

W  tymże m agazynie zw róciły  uw agę  naszą ł a ­
dne czółka polskie w rozm aitym  rodzaju . J e d n o  
z nich czarne aksamitne, naszyte było  w siedem 
gwiazd pere łkam i z lawy; z boku dodana  niewiel­
k a  kitka z piórek; z ty łu  k o k a rd a  z końcami.

I n n e  czolko także aksamitne, p rzym arszczane 
było z obu  stron, z boku ozdobione czarnym  i b ia ­
ły m  ostem, z ty łu  d łu g ą  kokardą .

T rzec ie  czołko sk ładało  się z plecionych pasków 
aksamitnych, rozszerzonych znacznie nad  czołem.

Śliczny b y ł  także ub iorek  w rodza ju  tu rbanika,  
skręcony  z szerokiej wstążki czarnej i aksam itu .  
N ad  czołem był d jadem  z róż czarnych.

D o  pana  D ziechcińskiego nadszed ł na obecną 
porę znaczny transpo r t  spódniczek włóczkowych 
po 26 i 40 złp.; również rękawki włóczkowe cz a r ­
ne z popielatem po złp. 5. Szaliczki na szyję po 
złp. 3 i 5. Z as ługu ją  także na uw agę sukienki dla 
dziewczynek od czterech do sześciu lat, odrobione 
s tarannie i dobrym  gustem; cena ich bywa rozm ai­
ta, stosownie do m aterjału, najdroższa, ja k ą  widzie­
liśmy, z rypsu  i koszulka G arybaidka ,  kosztowała 
złp. 56. M a g a z y n  ten posiada wielki w ybór  b u r ­
nusów, paltotów i kaftaników syberynow ych, ok ła­
danych astrachaniją i wyszywanych perełkam i czar- 
nemi lub stalowemi.

Iowości Zagraniczne,
L e  conseiller des dames et des demoiselles.— S u ­

knie lekkie z ta rla tanu  i illuzji, prawie wszystkie 
rob ią  się z wązkiemi falbankami, dodając do nie­
k tórych  jeszcze na  wierzch g ładk ie  welony, w znie­
sione i podpię te  bukie tem z je d n eg o  boku. S taniki 
g ładk ie  zwykle m ają  berty  i rękawki zastosowane 
do garn irunku  sukni. P rzejdźm y teraz do sukien 
w izytowych, k tó re  się odznaczały  dob rym  gustem  
S ukn ia  czarna jedw abna ,  m ia ła  wolant 16 centy­
metrów szeroki, uk ładany  w kontrafa łdy ,  obję ty  
u  do łu  i w górze plisą aksamitną. S tanik  g ładki 
z szarfą. R ę k aw y  wpółotwarte , obszyte falbaną. 
S ukn ia  popelinowa, naszyta u  do łu  cz tery  razy 
aksam itką  czarną szerokości dwóch palcy, k tóre  
n a  przedn im  brycie zaw raca ły  się do stanu. Z obu- 
dw óch  stron aksamitek szły jeszcze dwie plisy j e ­
dw abne  i r z ę d  guzików aksam itnych  na przednim  
brycie. S tan ik  b y ł  gładki,  r ę k a w y  z wyłożeniem 
przy ręku ,  ubierane aksam item  i materją. D o  k a ­
peluszy czarnych  akamitnycli mieszany byw a no­
wy kolor W ezuwjusz; ba rw a  je g o  bardzo  ładnie  
wygląda.
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Z daje  się, że obecnie wszystkie kob ie ty  d a ły  
sobie słowo u b ie rać  się j a k  na jsk rom nie j ;  d la ­
tego  w yroby  angielskie używ a ją  pow szechnie w iel­
kiej wziętości, odznaczają się też równie tanią ce­
ną  ja k  elegancją , a  choć mieszane z b aw e łn ą ,  j e ­
d nakże  b ardzo  ładn ie  w ygląda ją .  O ile suknie  
noszą  skrom ne, najwięcej w ełniane,  o tyle znów 
zby tek  p rzen ió s ł  się do spódniczek, gdyż  te zdobią 
n a w e t  zło tem . D aw nie j  znano  ty lko dw a rodza je  
spódnic: białe, p rzyozdab iane  w różny  sposób, dla 
kobie t  w ykw intnych; a czarne dla oszczędniej­
szych. D ziś  nas tąp i ła  zm iana w tój części ubrania ; 
te raz  bowiem robią spódniczki w na jżyw szych  ko ­
lorach. D o  najbogatszych  a b a rdzo  używ anych  
należą  z mory angielskiej, po rzeczkow ego  lub  n ie ­
bieskiego koloru, k tó re  zdobią  po nad  obrębem  
p lisami z materji lub  aksam itu  czarnego, obszytemi 
bogato b ia łym  sutaszem. O strzedz  nam  je d n a k  w y ­
pada ,  że te zbytkow e spódniczki p rzysto ją  tyl­
ko  kobie tom  pojazdem je ż d ż ą c y m ; dla pieszych 
właściwsze są w pasy cz a rn e  z b ia łym , lub  tóż 
z czarnój m ory  angielskiej,  zdobne  czarnym  aksa­
mitem , sk rom ne a bardzo  eleganckie.

B u rn u sy  zw ane T alm a  w chodzą  w użycie, j e ­
d n ak  ich nie zalecamy, gdyż  zrob ione z z imowych 
m atery j  są zby t  ciężkie, m uszą  więc ustąpić p ie r ­
w szeństw a okryciom  z rękaw am i,  o wiele w ygo- 
dniejszemi na  tę porę.

A s trac h an  i naś ladujący  go plusz, zawsze są 
w użyciu; p rzyozdab ia ją  niemi nie ty lko okrycia, 

ale i suknie.
K ap e lu sz e  dość o tw arte  najwięcej noszone: k o ­

lor  czarny  i biały p rzem ag a  w nich stanowczo. 
D ziec inne  kapelusze b a rdzo  małój u leg ły  zm ia­
nie. K sz ta ł t  tak zw anych pazióio, j e s t  tylko m o d y ­
fikacją Tudora. Zdobią  je  zawsze pióram i spa- 
dającem i; dla chłopców b rzeg  T u d o ra  obejm ują
as trachanem .

K o łn ie rzy k i ,  równie  j a k  i całe u b ra n ia  kobiet, 
im  skromniejsze, tym  więcej odpowiadają dzisiejsze­
m u  duchow i czasu; do najpraktycznie jszych należą  
ko łn ierzyki p łócienne,  objęte p iką  lub wązkim 
haftem; stojące są zawsze najładniejsze i n a jw ła ­
ściwsze do dzisiejszych u b rań ,  należy je d n a k  z w r ó ­
cić uwagę, że w nich do tw arzy  je s t  tylko osobom 
m ającym  szczupłą i d łu g ą  szyję.

Journa l des jeunes personnes.— H af t  i wyszycia 
sutaszem powszechnie dziś są używane. Zdobią 
n iem i suknie po n ad  obrębem  i na  wszystkich 
szwach, do innych  dodają je szcze  pere łk i  czarne. 
B a rd z o  noszą chustki wyszywane i lekko  p odw a-

towane; j e s t  to doskonały  pomysł, g d y ż  ochran ia ją  
od  zimna. R ów nież  chustki m a łe  z włóczki b a r ­
dzo  się rozpow szechniły  pomiędzy m łodem i p a ­
nienkami, d la  k tó rych  s tanow ią i miłe  zajęcie, gdyż  
ła tw o  je  zrob ić  szydełkiem .

Spódniczk i często  dają się. widzióć bogatsze  od 
sukien  zwierzchnich. U lub ione  są tej zimy, tak  
zw ane andaluzy jsk ie  z kaszm iru ,  zdobne dese­
niem naś ladu jącym  g ip iu rę  czarną  lub  białą, w y ­
rob io n y m  na  tejże materji.

S ukn ie  strojniejsze w ogóle g a rn iru ją  tylko u do­
łu .  F a lb a n y  proste i bufo wane, hafty, pasm anter je ,  
aksamit, równie są używ ane do ich przyozdobienia .  
S u k n ie  skromniejsze są zw ykle  g ładk ie ,  czasami 
z p rzodu  dodają  rzęd  guzików d la  ozdoby. S tan ik i 
suk ien  balowych  ro b ią  z bawetaini, a na mniejsze 
zeb ran ia  z o k rąg ły m  stan ik iem  do  paska. W  ogóle 
tego  roku  bardzo  m ało  noszą suk ien  do gorsu .

Opis ryciny.
F ig . 1. Suknia jedw abna fijolkow a, z falbankam i obszywa- 

nem i gipiurą. S tanik g ład k i p o d  szyję, garn iro w an y  fa lb an k ą  
im itującą pelerynkę. Rękaw y fa łd o w an e  przy  ram ieniu, m ar­
szczone przy  ręku do g ładk iego  paska  i naszy te  falbankam i. 
K o łn ie rzy k  i rękaw ki m uszlinowc. K apelusz czarny jedw abny, 
u b ierany  aksam item .

F ig . 2. Suknia p o p ie la ta  jedw abna, naszy ta  plisam i zielone- 
mi. K ażdą plisę  p rzeg rad za  fa lbanka fa łd o w an a  w k o n tra fa ł­
dy z popielatej m aterji. S tanik o k rąg ły  do p aska , zapięty  pod  
szyję, z w yłożeniem  naśladującem  stan ik  w pó ło tw arty . R ękaw y 
przecinane przez łok ieć  do ram ien ia , naszy te  p lisą  zieloną i fa l­
bankam i. K o łn ierzyk  webowy sto jący . K raw a tk a  czarna  je ­
dw abna. R ękaw y p ó łbatystow e z m ankietem  w ebowym . U b ra ­
nie g ło w y  z aksam itu  i koronk i.

K O I t l M O K t f U A .
P an u  Rom anow i z Z aścianka.— Szarady , nie ty lk o  określe­

niem, a le  i w dzięczną form ą pow inny się koniecznie zalecać. 
D la tego  dwie ty lko  pierw sze w ydrukow aliśm y, trzecia  p o trz e ­
buje przerob ien ia . T reść  pow ieści bardzo  draż liw a, a  ludzie 
m ają i oczy i nos: czego nie dopatrzą, to zw ąchają. O p rzy sła ­
n ie jednak  prosim y, a po przejrzeniu doniesiem y, jak ie  nasze
zdanie. P an u  Leonow i \V ...— U niżony słu g a  W .P ana D obr.
Ja n e k  z E ie lca, m alu tka figura, ale i duszą i sercem syn swo­
jej ziemi, w  faram uszki więc i term edjo różne  zam orsk ie  i nie-
zam orskie ani myśli sie w daw ać. P an i P au l...— M yśl nasza
zawsze przy W as; w B ogu nadzieja!— po burzy zawsze prześli­
czna  następu je  p o g o d a .— —P ani Ste. Tre... U m yw alnia lak ie­
ro w an a  i em aljow ana kosztu je od 20 do 33 złp . -Pan i J .  
Chole..'.—R esory leżące do pow ozu p ła c ą  się od 400 do 600 z łp . 
B urnus o jakim  pisano , od  z łp . 200 do 260. U branie do sukni 
od 20 do 30 z łp .  P a n u  Ale. O lendz...—Z a łańcuszek , o ja ­
ki się zapytyw ano, p łac i się od 12 do 20 złp .

Sprostowanie. W  przeszłym  numerze, w ogłoszeniu o wyjściu 
Praktycznćj G ram atyki Polskiej przez J .  Ł ukaszew skiego, p o ­
w inno być: przez J .  Łulcomslciego. ________

Do dzisiejszego num eru do łącza się rycina paryzka z modami.

w D ru k a rn i K. K ow alew sk iego . -— Z a  pozw oleniem  C enzury R ządow ej.
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S K R E Ś L O N Y  P R Z E Z

Jana Kaniego Gregorowicza.

(D alszy  ciąg).

2.
M O W A  T O M A S Z A  M A K U Ł Y .

K ied y  tak  za t ru m n ą  grono szlachty postępuje, 
p o m ru k u ją c  k iedy n iek iedy  s łowa łacińskie pieśni 
przez księży śpiew anej,  a włościanie idą tuż za 
szlachtą, p rzyg ląda jąc  się ciekawie ich kontuszom , 
żupanom , karabelom , i poszeptu jąc  nazw iska n ie­
k tó ry c h  znanych  sobie lepiej, wówczas je d en  z wło­
ścian wyniosłej postaw y, na lat przynajmniej sześć­
dziesiąt wyglądający ,  prosty, rosły  i dostatnio p rzy ­
brany, z j e d n ą  r ę k ą  za łożoną za pas, w drugiej 
trzym ając  kij p ros ty  sękaty , oku ty  w  mosiądz i że­
lazo, w ysunął się naprzód ,  m inął szlachtę, t rum nę 
i p rzy s tę p u ją c  do księdza proboszcza, cóś m u za­
czął szeptać do ucha. P ro b o szcz  odpowiedział,  
znow u nads łucha ł ,  wreszcie k iwnął g łow ą i o b ra ­
cając się do postępujących za sobą, d a ł  znak  a wóz 
z t ru m n ą  p rzy s ta n ą ł  i wszyscy postępujący  za nim 
właśnie w te m  miejscu, gdzie się d rog i k rzyżow ały  
a n a  m a łym  w zgórku  wznosiła się sta tua M atk i 
Bozkiój,  piastującej Dziecią tko  Jezus ,  ukutej z k a ­
m ienia polnego i okrytej m chem  i pyłem  nie jedne­
go lat dziesiątka. W ów czas włościanin ów, p o d su ­
n ą ł  się ku  figurze i stając tuż  pod  nią, p rze rzuc ił  
oczami po ca łem  zgrom adzen iu  i po chwili, rob iąc  
znak k rzy ż a  świętego, rozpoczął mowę temi sło­
wami:

„ W  Im ię  O jca ,  i S yna ,  i D u c h a  Świętego. A m en. 
P obożn i  Chrześcijanie! Nie p ie rw szyzna  to dla 
mnie, żegnać  ustam i memi u m a r łe  ciała, ale p ie r­
wszyzna patrzóć na tylu w ielm ożnych panów i dzie­

dziców, pospo łu  z p rostym  ludem, ja k b y  w jakiej 
równości idących  za m artwem i zw łokam i człowie­
k a  z prostego  stanu. T o  też nizkim pokłonem  do 
samej ziemi z całą grom adą, dziękuję wielmożnym 
pańs tw u za ich pańskie kroki,  co się nie w agowały  
spo8ponować w tej usłudze chrześcijańskiej. “

W  tern miejscu mówca przerw ał,  pokłonił  się 
k ilka razy czapką ku samej ziemi, lud  tłum nie  
z p łaczem  i b łogosław ieństw em  rzucił się do nóg  
szlachty, u jm u jąc  każdego  rękom a przy samych 
stopach. G d y  chwilowe zamieszanie uspokojone 
zostało, włościanin tak  dalej prowadził p rze rw aną  
mowę:

„Żału jecie  ludzie tego b ra ta  swego, pożegnajta  
się więc z nim na d ro g ę  wieczności.  J u ż  on do 
was nie przemówi, ju ż  nie uczci was Boskiein  s ło ­
w em , ani sąsiedzką poczciwością, bo oto martwe 
ciało od d a ł  ziemi, a z duszą poszedł do bram  wie­
czności. A le  nie p łacz ta  go i nie ża łu jta— żywot 
ludzki to nie delicyje, a delicyje nie dla nas p ro -  
steo-o narodu .  To  też i nieboszczyczek nasz k ocha­
ny, ś. p. W alen ty  K osm ala ,  żyw ot swój nie p ro w a­
dził ani w' rozkoszy, ani w dosta tku.

„ K ie d y  za najjaśniejszego K ró la  Z y g m u n ta  t rze ­
ciego, jaśnie -wielmożni i wielmożni panowie u m y ­
ślili inaczej się w nąszej Polsce rozporządzić i obrali 
se za przewódzcę W o jew o d ę  k rakow skiego  Z e­
brzydow sk iego , to w tedy dziedzic nasz, świeć P a ­
nie n ad  je g o  duszą, ś. p. Okoński zaw ołał nas kil­
ku  młodziaków i rze k ł :— Chłopcy! pójdźta za mną 
przeciw p rzybłędom , co obsiedli nikej robactwo 
nasz m ajestat królew ski,  i radzą  i zyski ciągną, 
a nam  nie dają choćby na  owinięcie palca. J a k  
wypędzim y p rzyb łędów  i Jezuitów, to się wszystko 
poprawi i w y nie jedno  obliźniecie, bo nasza w tćm  
będzie g łow a.— A  i oblizaliśmy, bo w czeladnych 
szeregach  pod  G uzow em  przestrzelili mi udo kulą, 

I a W a le n teg o  królewscy tak zbili, za to że się mie­
sza do szlacheckiej sprawy, że potem lizał się w do­
m u z kilka niedziel i ledwo od śmierci wylizał.  
P o te m  nas ta ła  wojna ze Szw edem , dziedzic znowu 
nam ówił,  a  my poszli i w P a rn aw ie  j a k  nas ze ś. p. 
W a len tym  w nocy Szwedzi za łeb  przyciągnęli do 
fortecy, to o m ało  że nas nie zamorzyli głodem.

„ O d  S zw eda pognano  nas ku Smoleńskowi, co
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go w tedy K ró l  Z y g m u n t  ob legał.  M ysw a byli pod  
h e tm anem  Ż ółk iew skim , i choć było  nas ino osiem 
coś tysięcy, takeśwa napadli  pod  K iu cz y n em  na 
30,000 przeszło  nieprzyjacie la  i ro ze g n a l ig o  w puch 
po  świecie. Ś m ierć  dob rze  się m iędzy nami uw i­
j a ł a ,  ale k iedyśw a na  pobojowisko poszli za zdoby­
czą, to nas napad ło  trzech  w ielm ożnych panów  
szlachciców, zbili pałasiskami, że ino plecy c h r o ­
b o ta ły  i rzekli:— A  zasie chłopie od  wojennej zdo­
byczy! w czasie wojny ch am ska  spraw a, to za p ie­
cem  lawa; ruszaj! ruszaj!— i bęc przez plecy.

„ N a  dziedzicu  pas uczciwie stężał, a m yśw a coś 
z e d w a  tygodn ie  mieli plecy j a k  węgiel. P o te m t r z y -  
niali mnie w M oskw ie pod  d o w ódz tw em  G ąsiew- 
skiego, a W alen tego  pognali pod Żółkiew skim  do 
W a rsz a w y .  D z ie d z ic  spraw ił sobie now y kontusz, 
bo  s ta ry  b y ł  zaciasny. J a  z g ło d u  w ychud łem  ja k  
szczapa,  a W a le n ty  z |c h o ro b y  wyłysia ł j a k  kolano.

„ K ie d y  z hetm anem  Żółk iew sk im  wjeżdżali do 
W a rsz a w y ,  to radości tyle było, że zda ło  się w ka­
m ieniach słyszeć radow anie.  W ięc  dum nilis ię  d r u ­
dzy , dum nił  się i W a le n ty ,  boć i wedle jego  g łow y 
prze la tyw ały  kule i św ista ły  szabliska; ale j a k  to 
rzek ł,  to ja k  go w ielm ożny K orsuń  z B o b rzy n k a  
u rżn ą ł  w k ark ,  to leciał od je d n e j  ściany do d r u ­
giej i potem  bęc n ą ł  n a  ziemię, a nogi fikły m u  do 
góry  aż na g łow ę ,  bo pow iedzia ł:— W a r a  ch łopu  
od przechwałek! u was ręce ale u  nas g łowa, a po .  
d la  n a tu ra  n igdy  szlacheckiej spraw ie  nie wydoła.—

„ P o te m  z dziedzicem naszym  przy łączy liśm y się 
do Sapieżyńskich  (*); w tedy  znow u spo tka łem  się 
z W a le n ty m ,  darliśm y co sta rczy ło ,  co w ręce wla­
zło, ale ino uty ło  się i popraw iło  żywota; na cu- 
dzój p racy  panom trzosy  podrosły ,  a za nam i po 
wsiach zostało tyła p łaczu  i przekleństwa, że po ­
tem  d ługo , het! to wszystko m ia łem  w uszach .“

W  tern miejscu szlachta znszemrała między sobą, 
a  p an  F ir le j  Bronecki,  ów p rzys iad ły  szlachcic, 
szepną ł półgłosem :— Ażaliż to sz lachecka rzecz, 
s łuchać  chłopskiego kaznodziejstsva?— A le go po­
c iągną ł za kontusz  p an  cześnik Z arzecki i rzekł: 
— P an ie  bracie , pofolguj chłopskiej mowie, może 
to  natchnien ie  B oże,  a ,  z woli Bozkiej n igdy  nie 
idzie szkoda tylko pożytek!— P a n  B roneck i nic ju ż  
n a  to nie od rzek ł ,  ty lko z dąsem pokręcił  wąsa, 
a  T o m e k  ja k b y  p o ds łucha ł  szeptów szlacheckich , 
mówił dalej,  k łan ia jąc  się pokornie czapką ku ziemi;

„N iech  te słowa moje nie będą. z p rzeszkodą  j a ­

(*) T a k  zwano p n tk  J a n a  Sapiehy, k tó ry  obraw szy sobie 
za m arsza łk a  J a n a  Z a liń sk iego , na  początku roku 1612 p o ­
łączy ł się z wojskiem pow racającem  z Moskwy i razem  z niem 
z dóbr królew skich  i duchownych gw ałtem  zaleg ły  żo łd  w y­
bierał.

śnie panom , bo one nie w ychodzą z przym ówiska, 
ino z prawdy. Ja śn ie  panowie, to j a k b y  ojcow ie 
nasi, i wiemy że złego złe kole, a dobrego to i drą­
g iem  z m iejsca do  gn iew u nie ru3zy.

„ T o  też i w ś. p. W a le n ty m  potulności by ło  j a k  
U gołębia, i k iedy  n a  naszą Po lskę  s t rac h  by ł pad ł 
od  T u rk ó w  i nasz hetm an Ż ółk iew ski p o ło ż y ł  swo­
j ą  g łow ę pod  C ecorą ,  to r ze k ł  do nas w ielmożny 
K ozubsk i ,  bośw a pod  niego uciekli i on nas w y­
k u p i ł  z poddańs tw a  od w ielm ożnego Okońskiego: 
— Chłopcy! b isurinan  ćm ą wali na  naszą Polskę,  
idźw a  je j  bronić, wyśta ju ż  nauczni wojenki, to 
pow ąchajta  t rocha  i krwi bisurmańskiej.  P rzec iec  to 
w obronie naszej religji, naszej Matki Najświętszej
i naszej kochanej o jczyzny . Oj! znam y my to,
znam y wielmożny dziedz icu— o d rze k łem .—M a tk i  
to nasze, matki, ale u p ros tego  n a ro d u  M a tk a  N a j­
świętsza cieszy i łz y  ociera, a  m a tka-o jczyzna  śc i ­
ska  i łz y  wyciska, a między nam i coraz ciężej i c ię­
żej.— T a k  p a n  na to:— Idźta! a nie poża łu je ta .—  
W ię c  poszliśmy i znow uśm y pod  C hoc im em  w ojow a­
li, a  g d y  k roc ie  T a ta ró w  i T u rk ó w  w padło  na  naszą 
n iewielką gars tkę ,  pod  p rzew ódz tw em  he tm ana  
Chodkiew icza; my p a trz em y  ze ś. p. W alen tym , 
a  tu  wielmożnego O lszanow skiego z W o li  Z a le ­
skiej opad ło  cosić ze sześciu tego p lugastw a i nuż 
rąbać.  T a k  rze k ę :— B u szw a  w pomoc, bo to pocz­
ciwy szlachcic .— I  odbiliśmy, ale poczciwy pan ju ż  
się nie w ylikow ał,  zm ar ł  w do m u  i z nam i ściskał 
się p rzed  śmiercią ja k b y  w równości.“

—  Praw da .. .  j a k  B óg  żywy, p raw da,  —  p rze rw a ł  
Olszanowski roz rzew n ionym  g łosem , —  bo to b y ł  
mój rodzic  kochany.

„D zięku ję  w ielm ożnem u panu , —  odezw ał  się 
T om asz  z nizkirn ukłonem , —  że w ielmożny pau  
p rzyzna ł  p raw dę  p ros tem u  człowiekowi. A le  n ie ­
d łu g o  mieliśmy d ru g ą  p rzygodę pod  Gniew em , 
k iedyśm y znow u ze Szw edem  wojowali. R ajta -  
ry  przytarl i  nas ch m arą ,  więc my z m a łą  forsą 
do swoich, a  tu  kulki j a k  osy b rzęczą  wedle uszów. 
O b ad w a  z W a le n ty m  wyciągaw a nogi, a tu  b rzdęk  
przed  nami m łody  szlachcic, bo m u  dopiero  me- 
chociny rosły n a  brodzie. T a k  nam  żal się zrobiło  
młodej k rw i sz lacheckiej i rzekę:— W alen ty ,  w eź­
m y  go oburącz  i zanieśwa do swoich.— W alenty  
p rzys taną ł ,  p rzy j rza ł  się i  r ze k ł :— To ju ż  trup ,  ale 
go weźwa, bo bodaj czy to nie m łody  K alin ieck i 
z G ra d z y n a .— I  wzięliśmy, choć człek nie b y ł  pe­
w ny swego karku ,  a śliczniuchne to było, b ie lu t­
kie, delikatniutkie ....“

W  tern miejscu, z pom iędzy  s łuchające j szlachty 
ozwało  się łkanie, ja k b y  z wielkiej boleści; W szyst­
kie się więc oczy zw róci ły  k u  tej stronie, T om asz  
zamilkł, a w krótce  d a ły  się słyszeć z p rze ryw a-
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nym  jęk iem  wym aw iane s łowa: „M ój syn je d yny .. .
m oja ca ła  pociecha... .  moja nadz ie ja   wiem to,
wiem... poczciwy Tom aszu ..

B y ł  to g łos  se rd eczn y  ojca, owego suchego, 
zaw ięd łego  szlachcica, co to pod Bieczem , w bi­
twie przeciw  rozbójnikom , dosta ł cięcie w g ło ­
wę i po tem  w alczy ł m ową przeciw p an u  Z arze c ­
k iem u. M ówiąc to, w yciągnął ręce, ja k b y  o b ro ń ­
cę, a naw e t  wybawiciela swego syna, bo m łody  
K alin ieck i rzeczywiście pow rócił  w tenczas do ż y ­
cia i zd row ia ,  i dopiero potem  w lat sześć zg iną ł  
p o d  K oniecpo lsk im  p rzy  ob lężeniu  P u ck a ;  otoż 
w y c ią g n ą ł  ręce, j a k b y  J o m a s z a  chciał p rzytulić  
do  piersi , ale w net zm iarkow ał się, ręce poniósł ku  
oczom dla  ob ta rc ia  łez, s łuchająca  g ro m ad a  wes­
tchnę ła  ze współczuciem, a T om asz  mówił dalej:

„N ie  d la  p rzechw ałk i  to, ja śn ie  panowie, te r ó ż ­
ne z wojny kaw ałk i  w ywodzę, ino dlatego, że chłop 
i na  wojnie na cóś się p rzyda ;  że j a k  m u zawierci 
w sercu , to gotów g łow ę p o d  miecz położyć, i że 
choć my p ros ty  na ród ,  to rów nie  zjaśnie  pańs tw em  
modlim y się do Boga. T o  też razem  z naszym 
dziedzicem m odliliśm y się do Najświętszej P an n y ;  
pan j a k o  pan ,  n a  ofiarę da ł  złoto, my posty i m o­
dlitwę, i pan  p rze b y ł  wszystko szczęśliwie, a nas 
poran il i  T u rk i  na  wycieczce i potem choróbsko  
tak  nas ścisnęło, żeśw a nic o świecie nie wiedzieli.

„K ie d y św a  za w olą  B o sk ą  wrócili do domu, to 
mnie b rakow ało  dw óch palcy  u  rąk ,  W alentem u 
trzech ; j a  m ia łem  udo  przes trze lone  i porąbane 
plecy, a W a le n ty  rękę  w ram ien iu  i głowę. J a  
z sił na  p ię k n e  opad łem  po chorobie i nie mogłem  
nijakiej chy tać  się roboty, W a le n ty  znow u dycha ł 
i zaw dy  m u  tchu b rak ło .  A le  rze k ę :— Mój W a ­
lenty , między swemi będzie łatwiej. P rzec ież  to 
w P olsce  je szcze ni chleba, ni ziemi nie b ra k u je .—

„A le  jakeśw a  wrócili, tak  łabas  nas podstarości od 
d aw n e g o  dziedzica, m ówiąc co my zbiegi i hultaje. 
M y  sum itu jew a się, a nas wiążą w postronki;  my 
z hardośc ią  mówiewa o naszej po ty rce  na wojnie, 
a oni z kańczugiem  na plecy. T a k  myślę my set 
m asz tobie o jczyznę, masz tobie wojnę; prosiewa 
o kaw a łek  g run tu ,  a oni rzekli, co dla zbiegów 
ziemi nie ma, a wszystko ostro i wszystko z od- 
g różką .  T a k  rzekę:— Źle, mój W alusiu ,  t rzeba  
uciekać.— I  uciek liśm y aż pod wielmożnego B u- 
mickiego. P oczc iw y  pan  osłonił nas ale i zap łacił  
okupne,  a podstaros tow ie  od daw nych  naszych 
dziedziców to się o nas ledw o nie pozażyral i ,  co 
d uch e m  chcieli nas h apnąć  do siebie.

„ P o  śmierci p ana  p rzystaw ny  dw orscy  pozm ie­
niali się, a  na nas zwaliła się bieda: do robo ty  g o ­
n iono cały tydz ień ,  fantowano, strofowano, a  za

wszystko odpow iada ła  skóra. T a k  rzekę:— W aluś ,  
n ie w y trzym am , i podstarościego p rzy  okazji palnę 
na odlew, bo k iedy m y bronili o jczyzny  kochanej,  
to on w yligiwał się pod pierzyną,  a  teraz natni ni- 
kej psami poniewiera.— A  W a le n ty  na  to:— Nie waż 
się, bo j a k  się na  takiego zerwiesz, to ręk a  ju ż  nie 
twoja , ino ka tow ska .—  — D la  Boga! —  rzekłem, 
p rzy tu l i łem  uszy i utrapienie nasze w sobie z g r y ­
złem.

„K ie d y  wszystko obrócili w pańszczyznę, to n i­
jakiej rzeczy: ni soli, ni skóry ,  ni wódki, ni nici, 
ni kukie łk i nawet zabronili  kajindziej kupow ać, 
ino we dworze. S zem ra ło  się ale i p łaciło  w d u ­
belt; a co to z tego by ło  obrazy  Bozkiej, co p ła ­
czu! to aże dziś ciary  mnie po skórze  przechodzą .  
P o  t ro ch u  więc s traciło  się wszystko, co się k rw a ­
wo w yrob i ło  i cz łek został jak  palec. T a k  rzekę: 
— U cieka jm y  do K ozaków , wszak my to szablisku 
nie obcy .— A  W a le n ty  o d rz e k ł :— K ozaczyzna  to 
rzecz  dobra ,  ale na  w ojnisku w ytyrani,  nie ma
w nas na  K o z a k a  ni siły, ni zdrow ia .  W ięc
uciekajm y pod  innego p ana— o d rze k łem ,— bo tutaj 
w yciągnęli z nas wszystko, więc n ied ługo  i duszę 
w yciągną.— W ięc  uciekliśmy pod pana  W ojnicza, 
co za w d y  k rzyczał :— zabiję i zapłacę .— Co p raw d a  
nie zabił, ale ino tyle, że się w cz łeku  dusza ko ła­
tała.

„P o tem  uciekliśmy do W ólk i Stawowej; w ie lm o­
żny pan  Z arzecki d a ł  za nas okup, i od  dw óch  lat 
dopiero  zaznaliśmy spokojności i poszanowania. 
A le  pom arły  nam  żony, m yśm y na zd row iu  z a p a ­
dli i ja  się wytężałem, a ś. p. W alen ty ,  mój przy­
jacie l,  mój tow arzysz  poszed ł z duszą do B oga  
P rzena jśw ię tszego ,  aby  się użalić na takie pospo- 
nowanie nas i poniewierkę, i odpocząć po zm ar­
tw ien iach  i różnych  zgryź liw ościaeh .“

T u  ozwał się płacz, m łodego  cltłopczyny, ale 
T o m a sz  ty lko chwilkę p rzy s ta n ą ł  i m ów ił dalej:

„Ż e g n a m y  cię więc kochany  nasz bracie! bojo­
wałeś, ty ra łeś  się, b ron iłeś  naszej ojczyzny k o ch a ­
nej od S zw eda i T u rk a ;  to tóż z tej samej ziemi 
kochanej będziesz miał p ierzynki, co ci j e  uścielą. 
ja śn ie  wielmożni panow ie  i twoi krewniacy, p rzy­
jacie le  i sąsiedzi.  Nie zaznałeś za życia honoru  
i obserwacji,  z a  to cię po śmierci jaśnie panow ie  
uhonorowali.  Byłeś  za życia ja k b y  sierotą, ja k b y  
ja k i  wycierach , i na taką  w ytyrkę i s ieroctwo z o ­
stawiłeś jedynego  dzieciueha chłopaczynę. Id ź  więc 
z duszą, kochany nasz W alen ty  do B o g a  Ojca 
w T ró jcy  Jed y n eg o ,  pokaż Najświętszej P ann ie  
nasze rany ,  naszą poniewierkę i up roś  o m iłos ier­
dzie d la nas biedaków, a tobie n ie c h , świeci św ia­
tłość wiekuista na wieki wieków. A m e n .“

G d y  zam ilkł Tom asz,  lu d  z p łaczem rzucił  się



k u  trum nie ,  obejm ując j ą  p rzy  g ło w ac h  ja k b y  z że ­
gnaniem  um arłego ; sz lachta obstąp iła  O lszanow- 
skiego i K alin ieckiego z pociechą i współczuciem 
ich boleści, a  T om asz  nie rusza jąc  się z miejsca, 
p o p a t rz y ł  z pilną u w agą  po szlachcie i po chwili 
znowu się odezwał:

„N im  zejdę z tego miejsca, to  w p rz ó d y  p ok ło ­
nem  i s łow em  mojem upad a m  niziuchno do nóg 
ja sn y ch  panów i proszę, aby  jaśni panowie d la m i­
łości P a n a  B o g a  nie wzięli do serca żadnej za- 
wziątlci na  s ta rego  Tom asza .  B o  k iedy  w czło­
w ieku serce z żalu szaleje, to językow i zaw dy  wa­
dzi rozum  i duchem  pędzi tam, kaj nie powinien. 
G ad a ło  się bo się gadało ,  ale nie w p rzym ierzan iu  
do jaśn ie  wielmożnych panów , bo ja śn ie  panowie 
ojcowie nam chudziakom ; a nie, ja śn ie  panowie, 
ino mówiłem do powszechności,  do naszej ojczy­
zny, co mówi do nas: chodżta! a potem zahacza żeś- 
wa poszli kaj kazała. W ięc  sercu  żałośnie, więc 
serce zachodzi k rw aw ym  płaczem , g d y  człek po ­
myśli, że bez niewinność przechodzi przez  takie 
zgryźliwości; a j a  tego nie mówię z siebie ino sa­
m ego, ale z myśli całej g rom ady , a naw et z myśli 
w szystk ich  g rom ad  chłopskich. W ięc niech jaśni 
panow ie baczą na s łow a moje po sercu i po s p r a ­
wiedliwości, a nie po w yższym  sw'oim rozumie; 
a  w ted y  s tary  T om asz spać będzie spokojnie, że 
m u  się żadna  k rzyw da  nie stanie.“

Zastrzegłszy ' ta k  sobie przebaczenie,  T om asz  
zstąpił  z p a g ó rk a  i w prost poszedł k u  szlachcie, 
chcąc z łożyć pok łon  przy ję tym  przez  włościan 
zwyczajem. P os tępu jąc  nieśmiało, w zdychał i t r z y ­
m a ł  g łowę zwieszoną ku ziemi, rozw ażając  za p e ­
wne odw agę swoją, tak  w owym czasie n iezwykłą . 
A le  zaledwie p ierw szem u z b rzega  objął kolana, 
Kaliniecki z G ra d zy n a  postąpił ku  niem u i zapyta ł 
się drżącym  głosem:

—  Człowieku! twoje miano T om asz  M akuła?
—  Jużcić  tak, proszę wielmożnego pana.
—  T o ś  ty syna mego na pobojowisku ra tow ał 

od  śmierci pod Chocimem....
I  nie czekając odpowiedzi,  pan Kalin iecki ro z ­

łoży ł  ręce, objął za szyję T o m asza ,  i tu ląc go do 
siebie mówił z łkaniem :

—  Mój aniele, mój dobrodzieju...  u ra tow ałeś  go 
od dziczy tureckiej,  a potem... moja pociecha je d y -  
na... mój je dyny  spadkobierca  i mienia i imienia...  
moje złotko... moje słoneczko... zagas ło  na  zawsze 
p o d  ku lą  Szw eda  here tyka.  J a  sam teraz  na świc- 
cie... h e rb  mój idzie w zatracenie!....

Ł z y  rzęsiste p rze rw a ły  mowę rozrzew nionem u 
starcowi; T o m a sz  trzym any  za szyję, m ając ręce  
wolne, c iągle usiłow ał zniżyć się do nóg K alin iec­
kiego, ale nie m ó g ł  tego żadnym  sposobem uczy­
nić, i dopiero g d y  uczu ł  opadające ręce, zn iży ł  
się ku  kolanom i rzekł:

—  W ielm ożny panie, B óg  dał,  B ó g  wziął,  a co 
poszło w świętą ziemię, to naw et k rw aw ym  p ła ­
czem nie wstanie, ino mocą Bożą.

—  Prawda.. .  p raw da, ale i ból w cz łeku  to t a k ­
że m oc wielka.

A  wtenczas cześnik Zarzecki podsuną ł się ku  
Tomaszowi, wyciągnął ku  niemu rękę, uścisnął 
i rzek ł k ilka słów przychylnych , nazyw ając  b ra ­
tem j poczciwym człowiekiem; za nim posz ła  r e s z ­

ta  szlachty: a g d y  p rzysz ła  kolej na  Olszanowskie- 
go, k tó rego  ojca także T o m a sz  z W a le n ty m  odbił 
z tureckiej niewoli,  to pan O lszanowsld , choć  był 
za tw ardz ia ły  szlachcic, choć człowieka n ieherbo- 
wego uw aża ł  za nic, p raw ie  nie za boskie s tw orze­
nie, j e d n a k  poruszony  pam ięcią rodzica  i p rz e k a ­
zaną  mu wdzięcznością, ob ją ł  g łow ęT om aszn ,  p rz y ­
cisnął ją z całą serdecznością  do piersi, i ca łu ją c  
go  w czoło i oba policzki rzekł:

—  C hoćbyś  b y ł  z pogańsk iego  rodu, mój bracie, 
to wnrteś poca łow an ia  szlacheckiego, bo w okazji 
z rodzicem moim począłeś  sobie nie j a k  prosty  
człowiek, ale j a k  sz lachcic z rodu , z o jca i p ra ­
dziada. P rz y c h o d ź  do mnie mój braci'e, a w W ó l ­
ce Zaleskiej znajdzie się d la ciebie k a w a ł  roli i łąki,  
co ci z podpisem  w obec panów  brac i  a wielmo­
żnej sz lachty nadam  na wieczne czasy  bez żadnej 
dworskiej powinności.

—  T o  j a  w ezm ę sierotę  po K osm ali,  —  odezw ał 
się K alin ieck i.

—  A  m y zrobimjr sk ła d k ę  n a  niego i od d am y  
n a  prowizją , —  odezw ało  się kilku  innych  sz lachty 
— aż do dorośnięcia.

•—  J a  M aku le  dam konia!
—  J a  owcę z jagnięciem!
A  pośród tych głosów, ozna jm ia jących  z taką 

bez in te resow ną serdecznością rodzaj ofiary, T o ­
masz M a k u ła  s ta ł  z go łą  g łow ą, tylko co o b d a rz o ­
ny tyle zaszczytnem  dla siebie uca łow aniem  O lsza- 
nowskiego; p a t rz y ł  po wszystkich, ja k b y  swoim 
oczom i uszom nie w ierzył,  w estchnął  p arę  razy, 
wreszcie łz y  pokazały  m u się w oczach, i sk łada jąc  
ręce  w' s tronę  ku  proboszczowi, rzek ł:

—  W ie lm ożny  kanon iku ,  naucz  mnie, czy  to 
urok ,  czy spanie takie przyjem ne.

— T o  cud  Boski,  mój synu , — odrzek ł p ro ­
boszcz, —  uklęknij i podziękuj Bogu.

M a k u ła  w tej chwili u p a d ł  na  kolana, wzniósł 
ręce do g ó ry  i zaczą ł  odmawdać Ojcze nasz, szlach­
ta to samo na k lęczkach otoczyła go kołem, a gdy  
powiedziano A m en, w tedy odezw ał się głośno ksiądz 
Pilecki:

—  W ielm ożni,  a mnie wielce miłościwi panowie 
i bracia! S pragn ionego  i ła k nącego  sprawiedliwo­
ści chrześcijanina, a syna polskiej ziemi, napoiliście 
wdzięcznością i nakarmiliście poczciwem  obejściem. 
Ż y w y  wziął więc zapła tę  swoją, ale o u m a r ły m  ma­
cie zapomnieć? Miłościwi panowie! nieboszczyk 
W a le n ty  K osm ala  wojskowo żywot p ro w ad z i ł  i woj­
skowość za p ro w a d z i ła  go  do żyw ota  wiecznego, 
uezcijcie go  więc po w ojennem u. B ro n i ł  waszych  
domostw i w aszego  zdrow ia  swoją ręk ą  i piersią, 
niechajże wasze ręce poniosą m a r tw e  je g o  zwłoki. 
P a n ie  cześniku Zarzecki,  p roszę was z sobą do 
p rzo d u .

N atychm ias t  poruszy ła  się szlachta, i tak skoro  
i ochotnie, że nie pozwolono proboszczowi tvypeł- 
nić tej obywatelsko-chrześcijańskiej posługi. Z d ję ­
to więc t ru m n ę  z wozu, ułożono ją  na  barkach  szla­
checkich; kap łan i  zaintonowali hy m n  pogrzebow y 
i c a ła  g rom ada  pobożnych  ru szy ła  za t rum ną ,  nie 
m ogąc  dosyć nadziwić się poczciwości szlachty, 
k tó ra  swój herb  odsunąw szy  na bok, tak  wielką 

i cześć odda ła  zwłokom pros tego  człowieka.
| (d. c. n)


